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W spomnienia historyczne.

D. 13 w rześnia  1683 roku , Jan  III 
S obieski odbył tryum falny  w jazd do 
osw obodzonego od  tu rk ó w  W iednia.

D. 14 w rz. 1382 r., u m a rł  Ludw ik 
k ró l polsk i i węgierski.

D. 16 wrz. 1668 r . ,  k ró l J a n  K azi­
m ierz złożył ko ronę.

do ziemi, drżą z obawy, ażali ich czujny nos wy­
żła nie zwęszy, a myśliwi... z półmisków, zm iata­
ją  smaczne kąski.

Nie mamy nic przeciwko myśliwym w ogóle, a 
w szczególności przeciwko myśliwym... z półmi­
ska, gdyż sami chętnie stajemy w ich szeregi; 
ze względu tylko na ubogi zwierzostan kraju na ­
szego, chcemy zwrócić uwagę starych i młod>ch 
Nemrodów ua obowiązujące w gubernjnch Kró­
lestwa Polskiego przepisy o polowaniu, Najwyżej 
zatwierdzone dnia 17 lipca 1871 r.

§ 15 przepisów głos., iż dla ochrony zwierzyny 
w perjodzie jej rozm nażania się, w pewnej porze 
roku polowania jest zupełuie wzbronione. Tak 
więc, u a jeleuie i sarny polowanie je s t dozwolo- 
nem tylko w przeciągu miesięcy: września i pa-' 
żdziernika, na zające zaś, głuszce, cietrzewie, 
jarząbki, kuropatwy i dropie od 1 sierpnia do 15 
luteizo.

§ 22 zabrania polowania prawem zakasanego, 
mianowicie, za pomocą: sideł, sieci, łapek, haków 
i trucizny wszelkiego rodzaju.

§ 43 orzeka, iż osoby, przekonane o polowanie 
na swych gruntach, mających mniej, niż 150 m or­
gów rozległości, ulegną karze, zwiększonej w mia­
rę  powtarzania się wj kroczenia.

§ 49. Za wszelkie polowanie w porze do polo­
wania zakazanej, winni ulegną karze pieniężnej.

Paragrafy powyższe przytaczamy ad usum my 
śliwców.

=  Dla przyozdobienia kaliskiego parku łabę­
dziami, rzuconą była myśl, która pozyskała nie- 
tylko uzuanie, lecz i wprowadzenie w czyn. Przed 
ofiarą z dwóch łabędzi, zakupionych wyłącznym 
kosztem W. von Bergholtz, rozpoczęły się w tym 
celu składki, które kontynują się i prowadzić bę­
dą nadal, albowiem istuieje zam iar osadzenia 
dwóch par białych łabędzi na kanale majowym i 
jednej pary czarnych łabędzi ua parkowym sta ­
wie „Kogutka“ .

W. v. B. poniósłszy koszt przez zakup i spro­
wadzenie pary białych łabędzi, ulżył wydatku o 
kilkadziesiąt rubli, bo przeszło o 36. Gdyby nie

ta ofiarodajność, musielibyśmy poprzestać do pe­
wnego czasu na jednej parze ze składek; tym 
zaś sposobem ogród kaliski ozdobi się w par 
kilka, ku czemu są bardzo odpowiedniemi śliczne 
wód ustronia.

Gdyby jeszcze na nich urządzić kilka szem rzą­
cych kaskad, tyle miłych dla myśli rozmarzonej 
pięknościami przyrody? Zapewne komitet par­
kowy i tera jeszcze przyczynić się zechce do pod- 
niesieuia uroku kaliskiego ogrodu, jakiego śmiało 
wielkie nawet stolice pozazdrościć nam mogą.

=  Od jednego z ojców rodzin, zam ieszkują­
cych nasze miasto, otrzymaliśmy artyku ł nastę­
pujący:

„Społeczność nasza dla porządku i bezpieczeń­
stwa żyje pod opieką prawa, bo takowe wymie­
rza stosowne kary, tak na złodzieja, czyhającego 
ua cudzą własność, jak również na zbrodniarza, 
godzącego ostrzem stali w pierś nasząL

Od zabójczego ciosu znajdzie się dla zasłony 
jakaś tarcza; na złodzieja czujność i uwaga; na 
złośliwego psa je st kaganiec; lecz jaką tarczę, 
jaki kaganiec i jakie prawo wyualeść przeciw 
zjadliwym pociskom ludzkiego języka? przeciw 
pladze, często najstraszniejszej w swych skut­
kach—obmowie?

Ta to właśnie plaga trapi społeczność naszego 
miasta i przeciw niej niejednokrotnie już „K aii­
szanin“ podnosił głos oburzenia.

Niestety! dotąd uapróżno. Iluż to wśród nas 
nieproszonych opiekunów, iluż gorliwych badaczy, 
śledzących zdziebełka w oczach swoich bliźnicbl 
iluż fałszywych dobrodziejów, iluż nareszcie plo t­
karzy obojga płci, dla których je st chlebem po­
wszednim, obryzgać kogoś błotem potwarzy, czę­
sto dla żartu  i rozweselenia się. Dość iść w miej­
sca schadzek publicznych i przysłuchać się pro­
wadzonym rozmowom, a przekonacie się o pra­
wdzie słów moich“.

Dalej autor opisuje oburzający fakt, jak i spo t­
ka ł w skutek obmowy jego rodzinę, którego je­
dnak ze względu na naszych czytelników nie po­
w tarzany. Dodamy tylko, iż według na3, jedy-

=  W ubiegłą środę, jako w dzień Imienin 
J. C. K. M. Najjaśniejszego Aleksandra II  Miko- 
łajewicza i J. C. W. W. X. Aleksandra Aleksau 
drowicza Następcy Tronu, w kościołach wszyst­
kich wyzuań odbyło się nabożeństwo; wieczorem 
miasto było uilluminowane.

Od Wydawcy.
„Kaiiszanin” wychodzić będzie i w kw artale przy­

szłym, w tym samym programie i w tej samej cenie.
Szanowni Prenuineratorowie raczą zgłaszać sig 

Wcześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
opóźnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
pierwszych numerów, których niepodobieństwem 
jest zapisującym sig późno Prenum eratorom  do­
starczać.

„Kaiiszanin” ekspedjowany je s t najregularniej 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
przesyłce, lub niedochodzenie, nie od Redakcji 
aui też od Wydawcy pochodzą.

Prenum eratę przyjmują wszystkie tutejsze księ­
garnie, a  nadto kantor Wydawcy. Szan. P ren u ­
ineratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre­
numeraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
rs. 1 kop. 3 0 ; na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo­
neta drobna może być nadsyłaną markami poezto- 
wemi); miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem miesięcznie po kop. 4 5 ,  kw artalnie rs. 
1 kop. 35 ; numer pojedynczy kop. 6.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

=  Rozpoczęło się polowanie... po polach i la­
sach brzmi myśliwska piosnka, szarak przykuc­
nąwszy pod miedzą, z trwogą przysłuchuje się 
jej dźwiękom, stadka kuropatw przytuliwszy się
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(U ryw ek m iejscam i płaczliw ej hum oreski).

(Dokończenie).

Tak, wolę mój haft i... spokojne sumienie— po­
wtórzyła sąsiadka poważnie, uwużum bowiem za 
Biegodziwość, choćby pośrednio tylko przykładać 
rękg do nieuczciwej pracy. Takie książki nie 
Sorszą i nie psują, lecz tylko ludzi mających ju?. 
Ustalono zasady — wytknięty cel w życiu. Przy 
“■Uerykańskiem np. wychowaniu...

Skoczyłem jak przez żmiję ukąszony.
— Nie mów że pani tegol Niedawno jedna

* Panic n naszych pojechała po... schedę jakąś do 
Waszyngtona ojczyzny; bawiła tam  bardzo długo
* jednem miasteczku... bardzo długo... coś dwa 
C2y trzy miesiące i...

— Cóż panie? szepnęła zddwiona haftarka.
— Napisała książkę o Ameryce, w której spro­

stowała nasze błędne o tej ziemi wyobrażenia.

Amerykanin to najgłupszy lud ua ziemi; gorzej 
jeszcze— upadły przytem moralnie tak nizko, ale 
to tak nizko...

— Co pau mówi!
— A tak pani! Amerykanie nie mają żadnego 

pojęcia o wychowaniu dzieci, żadnej porządnej 
ustawy; m ordują się o białym dniu ua ulicy a 
ich policja, sędziowie i żautlarmy zdwajają swą 
płacę... rozbijając pałką po uocy. To naród 
zgniły —jutro  jak  próchno się rozsypie i... żaden 
z nich nie pójdzie... do nieba—żaden!

Ta panna tam była... po schedę; a my... my­
śmy tam nie byli przecie.

Dziewczyna podniosła główkę i spojrzała mi 
prosto w twarz swem jasnem, btyszczącem ¡alt 
brylant, szafirowem okiem.

— Bardzoś pan złośliwy panie K... i ja  czy­
tałam  tę książczynę... obmyślaną była podczas 
przeprawy przez Atlantyk pod wpływem... mor­
skiej choroby; napisano ją  zaś pod wpływem pól 
tuzina ciotek, wujenek, stryjenek i t. p. Zresztą 
być w Ameryce i nic nie napisać o niej... a znów 
napisać to co drudzy... to jakoś nie wypadał Wi­
dzisz pan, i ja czytałam  wszystko prawie; lecz 
dobre ziarno które w mej piersi matka zaszcze­
piła, tak bujny (z dumą to mówię) plon wydało, 
że na złe, miejsca już niema wcale! Lecz dru- 
gie, którym takich matek niedostaje...

Wzięło mnie nagle za rękę.
— Wierz mi pan, dla takich, złe książki is t­

nieją,.. że zaś autorowie ich karcąc nawet w za­
kończeniu zbrodnię i rozpustę, dla wytłumacze­
nia kary nie m alają złego jako moralnej brzy­
doty, lecz prosto wykazują dotykalne błędy pro­
wadzące mężczyzn na galery a kobiety.,, do szpi­
ta la —zmysł dostrzegawczy nie jednej naszej mło­
docianej główki, lubując się rozkoszami i zlotem 
występnego życia, mówi cicho; ja  byłabym zmyśl­
niejszą, oszczędzałabym ua stare la ta  aby... un i­
knąć nędzy.

Nie panie! zakończyła haftarka — dla naszego 
maluczkiego społeczeństwa— podobne nie p rzysta ­
ją  dzieła. Rozpowszechnianie ich je st prosto... 
nieuczciwe! Wolę błocenie amerykańskiego spo­
łeczeństwa i kończę ostatnim  wierszykiem w ła­
snej pańskiej bajeczki:

„Gdzie osioł tylko kopie, tam szarpie pan tera" .
Byłem jak spiorunowany.
I to haftarka, poważa się tak  kąsać naszych 

wielkich ludzi!
H orreur! postępie, nauko i praco — bądźcie 

przeklęte teraz, zawsze i na wieki wieków...

— Amen! wrzasnął mi ktoś tuż nad uchem , 
i zaraz potem usłyszałem głośny śmiech który 
mi się wydał chichotem szatana.

Przed mem łóżkiem (gdyż niestety, byłem na 
swem twardem Madojowem łożu, które gospodarz 
bezczelnie przy wynajmie, wyśmienitą nazw ał 
pościelą) wiązką słomy w zgrzebnem  płótuie t a
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nera lekarstwem na usunięcie tej społecznej cho­
roby je s t nie dawać ucha obmowie i plotce i sa­
memu wystrzegać się tego grzechu, pomnąc na 
to, że, co kogoś dzisiaj, to nas ju tro spotkać 
może.

=  Z korespondencji p. Jaxy Gryfa, drukowa­
nej w j\* 200 „Echa“, zamieszczamy następujący 
wyjątek:

„Najprzód odbyłem trzymilową podróż do Łę- 
du, głośnego najdawniejszym na ziemi Polskiej, 
klasztorem Cystersów z r. 1145, który następnie 
oddany został zgromadzeniu 0 0 .  Kapucynów— 
lecz gdy zgromadzenie to w 1864 r. zniesiono, 
od lego czasu zabudowania klasztorne, pozostają 
w części zamieszkałe przez kilka rodzin miejsco­
wych, reszta zaś stoi w opuszczeniu. Szczególniej 
piękną struk turą , odznacza się pałac niegdyś 
Opacki,—sam zaś kościół pod opieką miejscowych 
właścicieli, a nadzorem księdza Myślińskiego, u- 
trzymany jest bardzo staraunie i z poszanowa­
niem pozostałych pamiątek. Do opisania tego 
k lasztoru i cennych w nim zabytków, za szczupłe 
są ramy korespondencji. Wreszcie, do rzeczywi­
stego opisania budowy klasztoru i zabytków w nim 
zawartych, konieczną byłaby specjalna znajomość 
archeologiczna profesora Łepkowskiego lub Lusz- 
czkiewicza, dla których miejscowość ta  byłaby 
nader interesującą pod względem prawdziwych 
Bkarbów sztuki średniowiecznej— chociażby tylko 
przez wzgląd na malatury al secco, wykonane 
na ścianach pierwotnej kaplicy klasztoru, zbudo­
wanej w r. 1145 i odnoszące się niezaprzeczenie 
do tejże epoki. Są tam prócz tego również sta­
re malowidła, oraz ławki artystycznej wartości 
rzeźbione w dębie, oraz wspaniałe z tegoż ma- 
te rja łu  konfesjonały. ’Wielce też ciekawe malo­
widła znajdują się na sali opackiej, wykonane 
przez jednego z zakonuików zgromadzenia Cy­
stersów. Wiszą one w koło sali i przedstawiają 
portrety  opatów tej kongregacji. Nadto jeszcze 
w korytarzach, pomiędzy oknami, mieszczą się 
wielkie obrazy malowane olejno, przedstawiające 
epizody z życia Św. Bernarda. Godnem widze­
nia są także: antepedjum  Św. Urszuli, haft sta- 
rożytuy, złotem i srebrem —i wreszcie prześliczna 
m onstrancja z XIII-go wieku.“

=  W yszedł 2-gi tom „Wspomnień z podróży“ 
D -ra T. Tripplina, zawierający opis Ziemi Świę­
tej. Na pierwszej karcie tego tomu spotykamy 
słowa, które najtrafniej dadzą się zastosować nie­
tylko do autora „Podróży,“  lecz i do innych: 
„Nie byłbym pisał tej książki, gdybym tej ulgi 
nie był znalazł, na cóż bowiem wyjawniać swoje 
najtkliwsze myśli i wystawiać je  na krytykę i 
zganienia żyjącej gawiedzi, kiedy się niema na­
dziei stać dzięki tej odwadze użytecznym społe-

owdzie przeszytem szpagatem — s ta ł Ciucio — 
Szczęsny de Ciucio jak się przezwał dla... szyku, 
także lite ra t, mój kolega po lutni, piórze i humo- 
rystyce, mający tę wyższość nadem ną, że z na­
grodam i i celującym z rd ig ji i moralności prze­
p ły n ą ł wszystkie klassy.

Prócz tego de Ciucio znał pysznie warszaw­
skie życie, badając je  nieraz z wyżyn pędzącej 
do pożaru... sikawki i odbył aż 4 podróże: 1° do 
Czerniakowa, 2° do Częstochowy, 3° na Pelco- 
wiznę i 4° sześć do Skierniewic i... z powrotem.

To też Ciuciowi uśmiechał się poranek życia 1 
Wszystko mu szło jak  z p łatka! W ierszyki li 
teraln ie rozrywano, artykuły  płacono po 4 kop. 
od wiersza druku— dowcipków na pamięć się li­
czono a nowostki, jak ostrygi, pożerano tuzinami

—  A wiesz kolego (zaszczycał mnie tym ty tu­
łem a ja rosłem jak pączek na desce przy piecu) 
że już po jedenastej i... czas na sesję do redak­
cji... a ty spisz jeszcze i przeklinasz postępy.

Przetarłem  oczy, spojrzałem do koła.
Przedem ną s ta ł rzeczywiście żywy de Ciucio— 

duże rybie oczy oparte na mej twarzy, ze swą 
reporterską teką  pod pachą i z cygarem w pulch­
nej, okrągłej jak księżyc w pełni buzi.

— No, ubieraj się co żywo kolego] Dziś na 
posiedzeniu odczytam nową moją pracę... kolo­
salną powiadam ci kolego.

Nachylił się i szepnął mi w ucho, z tajemni 
czą miną.

— Obrabiam Darwina i Buchnera ale to, po­
wiadam ci, uroczyście! W ykazuję przez A-f-B że 
obaj są osły, najczystszej rasy, kwestja tylko 
jeszcze...

Lecz nie słuchałem  de Ciucia lite ra ta , marząc 
wciąż o niebieskookiej sąsiadce.

czeństwu? Smutna to rzecz, iż szczere, serde­
czne, poczciwe myśli człowieka, chcącego nieza­
leżnie służyć publiczności, przechodzić muszą przez 
przetak ludzi zaprzedanych (pewnie miał autor 
na myśli szczęśliwych, a do tego samolubnych 
głupców), lub też jedynie złością i zazdrością o- 
żywionycb. Smutna to rzecz, iż po nad natchnie­
niem człowieka kochającego spokój, porządek i 
pracę, muszą czuwać nożyce trwogi i żądła sy­
stem atycznej, niesumiennej nagany.“

=  W  różnych miejscowościach Królestwa u- 
skarzają się Da chłód, a nawet zimno; my, cie­
szymy się tu taj nietylko prześliczną pogodą i 
ciepłem, lecz często nawet miewamy parne upały.

=  Czytamy w gazecie „Tydzień“ :
Za staraniem  JE . Biskupa tutejszej dyecezji 

ks. Popiela, w Częstochowie, w klasztorze księży 
Paulinów ua Jasnej Górze, władza wyższa dozwo­
liła przyjmować kandydatów do nowicjatu, w mia­
rę ubywających członków tego zakonu. Ztąd 
w roku bieżącym otworzyło się sześć miejsc wa­
kujących, z których dwa już zajęto. Jest to 
pierwszy i jedyny zakou w Królestwie, który od 
czasu zwinięcia w naszym kraju klasztorów, o- 
trzym ał podobne pozwolenie władzy i który tym 
sposobem ma zapewnioną nadal swoją nieprze­
rwaną trwałość.

Jak  donosi „Petersburgski H erold“, wy­
dane zostało nowe rozporządzenie, dotyczące le­
karzy.

Na zasadzie tego nowego prawa, lekarzom, 
którzy studja swe kończyli w uniwersytetach za- 
granicznych--ina być nadal wzbronioną praktyka 
w całem państwie rossyjskiem.

A to z przyczyny, źe do medyczno-chirurgi- 
cznej akademji i do uniwersytetów, tylko ci z mło­
dych ludzi są przyjmowani, którzy ukończywszy 
gimnazja pateuta dojrzałości otrzymali, gdy tym ­
czasem uniwersyteta zagraniczne, od poddanych 
rossyjskich, nie wymagają świadectw tego ro­
dzaju.

Ci zaś poddani rossyjscy, którzyby jakikolwiek 
stopień naukowy na jednym z uniwersytetów za­
granicznych uzyskali, wtedy tylko do egzamiuów' 
w medyczno-chirurgicznej akademji, lub też w u- 
niwersytetach ruskich przypuszczani będą, jeżeli 
wykażą świadectwo, że cały kurs nauk gimna­
zjalnych odbyli, i że pozyskali świadectwo doj­
rzałości.

=  W d. 17 b. m. przypada jarm ark  w Kole, 
w dniu zaś 18 t. m. w Sompolnie i Tuliszkowie.

—  Do licznego pocztu tytuniowych dystrybu­
cji w mieście naszem, przybywa jeszcze w połą-

Więc mnie się to wszystko śniło?
Rzuciłem okiem po pokoju:
Brudne zakopcone ściany, miejscami wyszar­

pane, zatłuszczone obicie—główna kw atera plu­
skiew i prusaków, powygryzana przez myszy po­
dłoga... popaczone meble — zawalane drzwi przy 
klamce, jak sadzami zam orusane dotknięciem 
czystych paluszków naszej polskie;, klassycznej 
Marysi.

Wigc śniłem?
Na dobitkę —przedemną de Ciucio besztający 

Darwina i Buchnera!
A może ja jestem u Hotentotów lub Patago- 

nów?
W yjrzałem przez okno; był piątek! Potwornie 

pokrzywione, oburzająco brudne, w gnijących 
łachmanach żebractwo paradowało po ulicy wy­
jąc  tryum falnego marsza rozbestwionej pijań­
stwem nędzy, ułożonego na cześć jakiegoś dobro­
czynnego stowarzyszenia.

Byłem więc w Warszawie!
Żebym choć wiedział imię tej haftarki! szepta­

łem jeszcze trochę rozmarzony.
— A wiesz nowinę?... zagadnął znów de Ciu­

cio... za miesiąc wysyłają mnie do... Filadelfji.
— Jakto , jako..’, okaz—na wystawę.
— Nie! odparł naiwnie. Pojadę jako spra­

wozdawca.
— Lecz zmiłuj się! rzekłem  zdumiony. P rze­

cież w takich sprawozdaniach wydawać trzeba 
sąd artystyczny o dziełach sztuki—genjuszu pięć­
dziesięciu ludów ziemi. Trzeba mieć kolosalne 
wykształcenie, wykształcić smak studjowaniem 
arcydzieł rozrzuconych po Grecji, po Italji, po 
Francji i t. d. trzeba mieć zmysł spostrzegawczy,

czeniu z księgarnią dystrybucja p. Alfonsa Hur- 
tiga (ulica W arszawska).

— Towarzystwo konnojezdców i akrobatów 
w środę już zjechało do nas i rozbiło swe na­
mioty na dziedzińcu domu p. Golińskiego.

Nad wykończeniem obszernego ja k  na Kalisz 
cyrku pracują liczni robotuicy; ostatnia deska o- 
statnim gwuździem przybitą zostanie w sobotę i 
tegoż dnia wieczorem cyrk otworzy swe wrota 
na przyjęcie gości.

—  Na kupno łabędzi do parku w dalszy© 
ciągu złożył w Redakcji naszej p. Schner rs.’3.

Złożono w ekspedycji „Kaliszanina“ na 
biednych od p. T. B. kop. 30.

K orespondencja K aliszan in a .
Sieradz, 11 września 1878 r.

Jeśli mnie pamięć nie myli, dobiega już drugi 
miesiąc od czasu jak  miałem przyjemność gawę* 
dzeuia o sprawach tutejszego grodu z czytelni­
kami „Kaliszauina“; przez ten czas spora wią­
zanka nowin, wiadomości i wiadomostek zebrała 
się. Ale byłoby niepodobieństwem, ażeby teraz 
ab ovo rozpocząć historję ostatnich kilku tygo- 
gni naszego partykularza, bez narażenia czytel­
ników na... nudy.

D łuższa wszakże nieobecność sprawozdawcy, 
spowodowała, że odezwały się głosy, dlaczego 
już wcale w prassie perjodycznej nie wspominano
0 Sieradzu, i o zgrozo! z przyczyny tak uparte­
go milczenia mimowolnego, przypisywano miastu 
naszemu zupełną martwotę, i gdyby sig ktoś 
z pomiędzy mieszkańców tutejszych nie zlitował, 
przesławszy poczytnemu tutaj i w okolicy ,,Ku- 
rjerowi Porannem u“ korrespondencyjkę z Siera­
dza, trak tu jącą o żywotnej nader kwestji szkół
1 pensjonatów prywatnych męzkich (w której to 
ważnej sprawie i korrespondeut „Kaliszanina“ 
parę słów swoich do ogólnej dyskussji dorzucić 
przyrzeka), kto wie, czyby wiedziano o istnieniu 
miasta naszego.

Ażeby namacalny dać dowód, żo jest tu życie 
i że dla uwydatnienia jego normalnie bijącego tę ­
tna, potrzeba jednostki przynajmniej, któraby 
w wolnych od obowiązkowych zajęć chwilach, ze 
stanowiska bezstronnego sprawozdawcy odzywała 
się ztąd publicznie pro bono publico, posłużyć naui 
mogą rozmaite fakta wielkiej społecznej donio­
słości, które na zanotowanie zasługują, a z po­
między tych wszystkich zaznaczam fakt dający 
pewne wyobrażenie o zbawiennych celach i za­
cnych dążnościach tutejszych intelligentnych mie­

wyrobioue zdanie, wytrawny pogląd krytyczny... 
znać różne języki koniecznie!

Zaśmiał się wielki de Ciucio.
— Wszystko to !.. głupstwo mój kolego! Jak 

to zaraz widać żeś kilkanaście lat włóczył się 
po świecie... co za pożytek z tego? U nas mój 
drogi tego wszystkiego nie potrzeba. Cudzoziem­
szczyzna nas gubi... te  właśnie wasze poglądy, 
komunizm, nihilizm, internacjonał, radykalizm, 
mazzinizm...

Zatknąłem  uszy!
— Zresztą kiedy mogę krytykować Darwin® 

i Buchnera to przecież z wystuwy, sobie się wy­
klepię!...

I  wyklepał się wyśmienicie.
Z Hamburga obdarzył swój kraj opisem mia­

sta i przystani, wyjętym z jakiejś starej geogra- 
fji... Stejna podobno; z Filadelfji...

Lecz dość tego... wszak wiecie czytelnicy czy- 
jem ma być królestwo niebieskie!

I  poszliśmy na ową sławną sessję redakcyjną*
Po drodze, czapki jak kłosy chyliły się przed 

wspaniałą postacią de Ciucia— wziąłem go więc 
pod rękę aby i na mnie sp h n ę ła  część jeg° 
chwały.

Od czasu do czasu słyszałem szepty:
—  Kto to taki?
— Ten wyższy—grubszy, to Ciucio, sław&y 

Je  Ciuciol
—- A... ten drugi?
—  Także podobno kawałek litera ta  ale... 00 

za nędzotal
W. Ust. kwiecień 1878 r.

F. Kozubowski*
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szkańców, choćby np . w dziedzin ie  dobroczynności 
publicznej.

W dniu 8 b. ra. czyli w ubiegłą niedzielę, m ie­
liśmy tu taj loterję fantową, zwyczajem corocznym 
Urządzoną staraniem  Rady dobroczynności pu­
blicznej powiatu sieradzkiego, a z której dochód 
zwykle przeznaczonym bywa na zasilenie fundu 
szów miejscowego szpitala. Od trzech już lat 
podobne zabawy są wzbronione, gorliwości atoli 
szanownych członków pomienionej Rady zawdzię- 
czyć należy, że loterja za oddzielnem zezwole­
niem p. M inistra Spraw W ewnętrznych także 
w tym roku się odbyła. Zabawa, k tóra  o godz.
3-ej się rozpoczęła przy sprzyjającej pogodzie i 
przy dźwiękach orkiestry braci Singerów, prze­
ciągnęła się- do samego wieczoru.

Jak zwykle bywa, że zawsze do zupełnej do­
skonałości coś brakować musi, tak też zabawa 
nasza nie we wszystkiem dopięła celu, przeciwuie, 
główny cel przysporzenia ubogiemu zakładowi 
dochodu znacznego, rozbił się o szkopuł „za ma­
ło gości“. Gości rzeczywiście bardzo było mało 
w parku, a bilety także w niewielkiej rozeszły aię 
liczbie, tak źe całkowity dochód wynosi coś rs. 
160, gdy licząc na rozprzedaż wszystkich 900 
biletów spodziewano się najmniej 270 rs. docho­
du, przy rozdziale 300 wygrywających biletów.

Przyczyny nie wielkiego powodzenia, jakiego 
zabawa w tym roku doznała w Sieradzu szukają 
niektórzy, i to nie bez zasady, w tem, iż w swo­
im czasie nie uczyniono ogłoszeń po pismach, o 
^ ją c e j  się odbyć zabawie, z tak  wzniosłym po- 

1 łączonej celem filantropijnym. Doświadczenie 
bowiem nauczyło, że pragnąc, iżby rezulta t ja ­
kiejkolwiek zabawy był pomyślnym, tak pod in­
nym a tera bardziej materjalnyra względem, na­
leży przedewszystkiem przynajmniej na tydzień 
lub dwa przed wyznaczonym termiuein, w gaze­
tach stosowne poczynić ogłoszenia, które przecież 
przyjmowane są bezpłatnie przez redakcje wszyst­
kich pism warszawskich i prowincjonalnych, skoro 
tylko mają na celu dążność filantropijną otarcia 
łez niedoli i ulżenia cierpiącej ludzkości.

S ądząc z postępow ania pod tym względem  
z innych ubieg łych  la t, gdzie zaw sze stosow ne 
zaw iadom ienia w pism ach poczynione by ły , wno­
sim y, że tą  r a z ą  tylko przez zapom nienie a le  nie 
u iedbałość zrobić tego  zaniechano; spodziewać się 
atoli należy, że R ada, pod k tó re j p ro tek to ra tem  
i opieką ta k  szp ital ja k o też  u rząd zen ie  zabaw y 
lo tery jnej zo sta je , w przyszłośc i i te j m ałej p rzy ­
sługi dla dob ra  sw ego z a k ład u  w yśw iadczyć oieo- 
mieszka, p ragnąc  widzieć ze stro n y  publiczności, 
szczególnie po zam iejsk iej, w iększe za in teresso- 
wanie się lo te r ją  i więcej rozw in ię ty  w spó łudzia ł 
m aterjalny .

Maksymiljan Kempiński.

Częstochowy we wrześniu 1878 r.
Prassa nasza niejednokrotnie podnosiła grom ią­

cy głos przeciwko tym, którzy nie znając w ła­
snego kraju , corocznie zagranicą szukają wrażeń, 
drogiemi opłacanych pieniędzmi. Uznając całą 
słuszność podobnych głosów, z pokorą zawoław­
szy mea culpa za to, że pomiędzy innemi osobli­
wościami zwiedziwszy wiele zagranicznych świą­
tyń, nie znam jeszcze owej potokiej M ^kki—Czę 
stochowy, postanowiłem naprawić mój błąd i 
zwiedzić p rastary  gród ów i jego jasnogórską 
świątynię.

I stało się, że szczęśliwie przejechawszy mil 
kilkadziesiąt, przez Wieluń, Krzepice, Kłobuck, 
Ujrzałem się pewnego pięknego sierpniowego dnia 
u celu podróży, w hotelu, przypominającym mi 
swem nazwiskiem Wasze nadprośuiańskie miasto.

Otrząsnąwszy pył z nóg, bez względu na znu­
żono ciało, poszedłem pokrzepić ducha widokiem 
fortecznycli murów, o które niegdyś rozbiła się 
potęga szwedzkiego najezdnika, schylić czoło przed 
Pomnikiem księdza-bohatera i przed cudownym 
obrazem M atki Najświętszej posłać modlitwę 
w niebiosa.

Nie będę Wam opisywał wrażenia, wywołanego 
hasuvającem i się myśli wspomnieniami przeszło 
$ci, nie będę nudził opisem znalezionych tu  pa­
miątek, gdyż te już zapewne dobrze znacie, chcę 
^ lko , aczkolwiek z bólem, zaznaczyć zebraną na 
^ ię te m  miejscu wiązankę obserwacji i uwag, a- 
*eby i sobie ulżeć i, być może, wywołać pożądaną 

Aku lepszemu zmianę.
ft Obejrzawszy pierwszego dnia powierzchownie 
kh łszto r i jego świątynię, na drugi dzień rano 
Wy brałem  się w zam iarze szczegółowego ich

zwiedzenia. Już samo przejście do wnętrza ko­
ścioła niemile raziło wzrok mój: cały legion śp ie­
wających, piszczących, połamanych i zeszpeć-nycb 
kalectwem i chorobami dziadów i bab, wyciągając 
ręce i zabiegając mi drogę, natarczywie doporai 
uał się jałm użny. Okupiwszy sobie przejście da­
tkiem, dostałem się do kościoła i tu dopiero swo­
bodniej odetchnąłem, minąwszy wprzód dwie sie­
dzące na progu postacie z wyciąguiętymi po ja ł­
mużnę rękami.

M ajestat świątyni za ta r ł w zupełności poprze­
dnie niemiłe wrażenie, a gdym się znałazł w ka­
plicy Matki Boskiej, ziemskie myśli ustąpiły miej­
sca innym podnioślejszej natury.

Oddawszy Bogu co jest boskiego i złożywszy 
hołd padnięci ludzi, którzy na tle dziejów często­
chowskiego klasztoru w świetlanych występują 
blaskach, zapragnąłem  poznać zbliska jego oso­
bliwości.

Jakieś indywiduum, pełuiące obowiązki „kościel­
n e g o , c z y  też coś w podobnym rodzaju, było 
naszym cicerone. Z systematycznością nakręconej 
maszyny i z szybkością, która nie dozwalała się 
przypatrzeć pokazywanym przedmiotom, indywi­
duum owo obznajmiało nas z historją i znacze­
niem złożonych tu  pamiątek. Bojąc się zapewne 
stracić wątku wyuczonego na pamięć opowiada­
nia, i uie zdemasiiować swojej erudycji fałszy- 
wem objaśnieniem, cicerone nie odpowiadał wcale 
ua robione mu zapytania.

Obleciawszy w ten sposób cały skarbiec, za­
pragnąłem  powetować sobie zbyt powierzchowne 
jego oględziny, gruntowniejszem zwiedzeniem bi­
blioteki. W tym celu udałem  się do zakrystji, 
prosząc o przewodnika. Wskazano mi ks. X.., 
który w tej chwili był zajęty; w pół godziny do­
czekałem się jego zjawienia, lecz jakież było mo­
je zdziwienie, gdy powtórzywszy mu mą prośbg, 
w odpowiedzi otrzym ałem  dosyć niewyraźne mru­
czenie, połączone z aż nadto wyraźną gestyku- 
lacją.

Po takiej konfuzji zwróciłem się znów do za­
krystji, gdzie wskazano mi innego przewodnika. 
Ks. Y. okazał się jeszcze... energiczniejszym od 
swego poprzednika i zbył ranie odpowiedzą, wy­
powiedzianą takim tonem, jakiegoby się stary 
grenadier nie powstydził.

Uszczypnąłem się w bok, ażeby się przekonać 
czy nie śnię. Niestety! ból rozwiał i to złudze­
nie i zaświadczył o smutnej rzeczywistości.

Raz jeszcze w zakrystji próbowałem zjednać 
sobie kogoś z pomocą datku— napróżnol

Pozostał rai ostatni środek —  udać się do k&. 
Przeora. Jakoż zaprowadzony i po zameldowaniu 
przyjęty zostałem w Jego celi. Oznajmiłem o 
celu mego przybycia. Szanowny staruszek przy­
ją ł  mnie grzecznie i mile, posłał po księdza, u 
którego były klucze od biblioteki i zapewnił, źe 
w niej niema nic ciekawego do widzenia.

Ponieważ posłańca długo widać nie było, po­
biegłem w ślad za nim; błądząc po różuych ku- 
rytarzach, odsyłany od Auauasza do Kaifasza, 
znalazłem się w końcu zam iast w bibliotece, na 
dziedzińcu klasztoru.

Po za kratam i widniał pomnik Kordeckiego. 
Ten, który niegdyś z krzyżem w ręku piersią swą 
własną zasłaniał mury klasztorne od pocisków 
wroga, s ta ł wykuty z kamienia majestatyczny i 
wielki, na straży klasztoru i zakonu, który ślu­
bował pokorę i ewangeliczne ubóstwo.

Starania moje o otworzenie kraty, ażeby zbliska 
pokłonić się pomnikowi sławnego męża, ten sam, 
co o wpuszczenie do biblioteki osiągnęły skutek.

Z dziwnie sciśnionem sercem opuściłem mury 
jasnogórskiej świątyui, a wkrótce potem i czę­
stochowskiego grodu, zapewniony solennie, że 
przyjęcie, jakiego doznałem w klasztorze, nie na­
leżało do wyjątków.

I znów z powrotem kilkudziesięciorailową od­
byłem podróż, po to tylko, ażeby zapytać panów 
dziennikarzy, czy i w obec tego com napisał, dzi 
wić się będą, że turyści nasi chętniej odwiedzają 
zagraniczne, niż własnego kraju  osobliwości i 
pamiątki.

Różne w iadom ości.

=  W ostatnich tygodniach świat artystyczny 
w Paryżu został mocno dotknięty niespodziewaną 
śmiercią dwudziesto-cztero-letniego dram aturga, 
syna dyrektora tea tru  „Gymnase“ . Młody Mon* 
tigny, ukąszony przez psa wściekłego, swego fa­
woryta, konał w najokropniejszych męczarniach,

a wiedząc, że żadne środki już go nie uleczą, 
zaklinał, aby przed ojcem zachowano tajemnicę 
do ostatniej chwili;—usłuchano męczennika i bie­
dny ojciec załam ał ręce dopiero nad zwłokami 
ukochanego dziecka.

Przy łóżku chorego czuwała stara  sługa, nie­
jaka Pierson, która służąc w domu Montignyłch 
ła t czterdzieści trzy , wypiastowała młodzieńca. 
Przed każdym napadem wścieklizny, gdy chory 
zaklęciem i rozkazem wszystkich wydalał z po­
koju, jedna piastunka opierała się i wychodzić 
nie chciała. Chory, nie mogąc jej skłonić do o- 
puszczenia go w chwilach ataku, straszył ją , mó­
wiąc:

— Uciekaj, moja dobra Heleno! czuję, że się 
rzucę na ciebie i pokąsam śmiertelnie.

Wówczas przywiązana sługa z uśmiechem ra ­
dości i nadziei zbliżała się do łóżka, wyciągnęła 
ręce do ust chorego, mówiąc:

— Gryź, zagryź mnie, drogie dziecko—może 
to cię uratuje. O jakżebym chciała za ciebie 
skonać!

— W tych męczarniach? — py ta ł rozrzewnio­
ny młodzieniec, i nim rozpoczęło się szaleństwo, 
łzy płynęły po zbolałem obliczu.

Piastunka przytrzymywała chorego podczas 
ataków, a jednak nie rzucił się na nią, nie po­
kąsał, chociaż mógł to uczynić pomimo żelaznego 
kaftana, jakim się sam kazał skrępować.

Czyżby przywiązanie zwyciężyło nawet bez- 
przytomność szaleństwa??

=  Dwa nieznane u nas obrazy M atejki opi­
suje „K urjer Codzieny“: Jeden z nich przedsta­
wia Wianki. Noc nad brzegiem Wisły. Blade 
widmo księżyca wychyla się z poza rozłożystego 
drzewa, rzucając melancholijne oświetlenie na ca­
ły krajobraz. W dali tłum y powracające do do­
mu, a na pierwszym planie dziewczę z rozpusz- 
czonemi na w iatr włosami. Stoi ono nad sinemi 
falami rzeki i w patruje się w jej nurty  z zaję­
ciem, bo unoszą one całą je j może nadzieję... 
wianek.

Cichy i spokojny obrazek, a jednak pod pen- 
dzlem M atejki wyrósł on na prawdziwy dram at. 
Wyraz twarzy dziewczęcia przykuwa do siebie 
widza.

A teraz obraz drugi.
Łódka na spienionych bałwanach morskich, a 

w niej barczystych kilku wioślarzy, oczekujących 
na jakąś dostojną osobę.

Osobą tą  jest Św. Ludwik, król francuzki, po­
wierzający się z zaufaniem falom, by pójść oswo- 
badzać ziemię świętą od Turków. Z natchnie­
niem i namaszczeniem wstępuje on do łódki i 
patrzy w niebo, zkąd pomocy do nierównej wal­
ki oczekuje. Naokoło jego świta, cisnąca się przy 
swym królu w nieładzie.

Obraz ten je s t pierwszy, jak i Matejko namalo­
wał z dziejów francuskich.

W y  daw nictw a perj odyczne.

„Ateneum“ za miesiąc W rzesień r. b. zawie­
ra: 1. H erbert Spencer, przez W ładysława K o­
złowskiego. II. Barom etr w stosunku do pogody, 
przez A. Pietkiewicza. III. Powódź, Powieść F ry ­
deryka Spielhagena, w skróceniu opowiedziana 
przez Wincentę Limanowską (c. d). IV. Dawne 
drogi i szlaki na prawym brzegu Dniepru i ich 
znaczenie historyczne, przez Edw arda Ruiikow- 
skiego. V. Francja dawniejsza, Les Origines de 
la Frange con tem pora ine par H. Taine. La rovo- 
lution. T. I  Paris 1878. VI. Listy z podróży 
Autoniego Edw arda Odyńca, przez P iotra Chmie­
lowskiego. VII. Sztuka na wystawie powszechnej 
w Paryżu, malarstwo, przez Antoniego Sygietyń- 
skiego (dokończ.). VIII. Kongres leśny w W ar­
szawie, przez Juljana Łapickiego.

Telegramy.
Wiedeń, 10 września. „Pol. Corr.“ otrzym uje 

następujące doniesienia: W skutek m orderstw a, 
popełnionego na osobie Mehemeda - Ali paszy, 
Porta  postanowiła przedsięwziąść energiczne środ­
ki wojskowe przeciw zaburzeniom w Starej Ser- 
bji i Albanji. Również i do Macedonji, gdzie 
występują oznaki zaburzeń, wysłane będą posiłki.
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Dotychczas 35,000 rossjan odeszło z powrotem 
do kraju. Z Aten: Poseł grecki w Konstanty­
nopolu otrzymał polecenie, zawiadomić Portę o 
wysłaniu okólnika gabinetu greckiego do mocarstw 
z wezwaniem do medyacji, a zarazem oświadczyć 
rządowi tureckiemu, że Grecja nigdy nie odstąpi 
od praw, przyznanych jej przez kongres.

S traty  pouiesione przez wojska austrjackie 
przy nieudanym ataku na Bibacz, są znaczne. 
Pułkownik le Gay, major Kokotowicz i 14 innych 
oficerów odniosło rany, dwóch oficerów poległo i 
dwóch zaginęło bez wieści. Liczba rannych żoł­
nierzy wynosi około 400 (a poległych?)

Dowód"zca 36 dywizji donosi z pod Banialuki: 
Samefcz zajął pod Kljuczem prawy bok nieprzy­
jaciela. Powstańcy zostali rozproszeni. Wojsko 
wdrapawszy sig do zameczku na wierzchołku gó­
ry. wyparło nieprzyjaciela. Okolice Kljucza o- 
czyszczone zostały z powstańców. Straty nastę 
pujące: zabity 1 kapitan i 10 oficerów rannych, 
250 żołnierzy zabitych i rannych. Załoga tu re ­
cka w Trebinji kapitulowała. Oficerów 50 i żoł 
nierzy 15,700 pod wodzą Sulejmana wsiadło poi 
Gravcze na parowce Lloyda.

Londyn, 10 września. „Times“ otrzym uje wia 
domość z Konstantynopola, że w niedzielę były 
tam znaczne aresztowania z powodu spisku mu- 
radzistów. Lud wzburzony, w skutek czego stra­
że pałacowe wzmocnione zostały.

„Pester-Loyd“ pisze, że w niedzielę wzięto di 
niewoli 300 ludzi regularnego wojska i zabrani 
pod Serjewem 160 wozów broni, którą odstawio 
do Broodu.

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 
Godzina 8 rano.
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O g ł o s z e n i a .

Mam zaszczyt zawiadomić JJW W . i W W. Panów 
w mieście Kaliszu i jego okolicy zamieszkałych, 
iż po 9-io letniej praktyce w handlu p. Józefa 
Wilkanowicz, istniejący dotąd przy ulicy Kano 

nickiej w domu pod As 385,

(lilja) towarów kolonialnych
1)0(1 firmą „Józef Wilkanowicz,“ który od zało­
żenia był prowadzonym przezeniDie, takowy ku- 
pitem na własność i z dniem 19 września (1 pa 
ździernika) r. b. obejmuję w posiadanie. Pole­
can e  się zatem łaskawym względom szan. publi­
czności, mam honor niniejszem zapewnić, iż rze­
czony bandel zaopatrzę w odpowiedni i szerszy 
dobór i H j jm i- im j f l i  t o w a ­
r ó w  k«lon iaIe»yela , ily sti-y b u cję  ty ­
to n iu  i iiH pici-osŚH ', o r a z  w e  wsateS- 
h ir  iH iitea-jały p iś m ie n n e .

4oi 4-1. Kazimierz Majehrzyclri.

Bezpłatnie
krają*tabelle wszelkich papierów wylosowanych, 

w y eh i zagranicznych przejrzeć można w 
rze J. Mittwocha w Kaliszu. 399-3-1

Niżej podpisany, mając sobie powierzoną

ii1111 Wf P i W ’fi <1 mk p || li S

na miasto Kalisz i jego okolice

drugiego Rossyjskiego Towarzy­
stwa Ubezpieczeń od Ognia,

założouego w 1 8 3 5  r. w St.-Petersburgu, mam 
honor zawiadomić o tem osoby interessowane, 
z nadmienieniem, że wstąpiwszy w te  obowiązki, 
jestem gotów każdodziennie przyjmować odpowie­
dnie wnioski i udzielać stosowne objaśnienia.

Drugie Rossyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń 
od Ognia, mające generalną A»eutur§ w W ar­
szawie na Królestwo Polskie, założone pierwiast- 
kowo z kapitałem 5,000,000 ru. assy., przyjmuje do 
ubezpieczenia wszelkie majątki ruchome i n ieru­
chome. jako to: domy, fabryki, zakłady wszelkie­
go rodzaju, meble, sprzęty domowe, rzeczy ga­
lanteryjne, bieliznę i t. p., jak również maszyny, 
towary w domach, sklepach, magazynach, ua s ta t­
kach i oddzielnie złożone.

Wieloletnie, bo z 1835 r., istnienie tego Towa­
rzystwa przy znakomitych środkach materjaloych, 
lakierni rozporządza, i doświadczona jego akura 
mość w prowadzonym interesie, najlepszą są rę­
kojmią sumiennego spełniania przyjętych wzglę­
dem publiczności obowiązków.

Kalisz d. 23 sierpnia (4 września) 1878 r.

W ikto r Jako w ieki,
Ajent 2-go Rossyjskiego Towarzystwa Ubez­
pieczeń od ognia, założonego w 1835 roku, 
w domu W* Przechadzkiego przy ulicy Ba- 

394-3 3 binej zamieszkały.

Do wynajęcia od 1 października:
trzy pokoje, przedpokój i widna 

kuchnia.
Wiadomość w ekspedycji „Kaliszanina“. 398-2-2

800 macior
zdatnych do chowu, potrze- ¿SM 

buje dominium JASTRZĘBNIKI. Bliższa wiado­
mość w kantorze hotelu W-go Peszke. 396-3-3

Do sprzedania lub wydzierżawienia 
na la t kilkanaście

a y is is  browar murowany
bez utensylji, pod Kaliszem, na korzystnych wa­
runkach. Wiadomość u Olszakowskiego w domu 
W 430 b w Kaliszu. 366-10-8

Zawiadamiam Szanownych obywateli 
miasta Kalisza i okolic, iż założyłem

SKŁAD PIECOWI
P i ?  X i l U I A

w różnych gatunkach, podług naj­
nowszych modeli, po cenie przystę^ 
pnej, p r z y  u lic y  G r o d z k ie j
w domu W-go Rassumowskiego pod 
M  353 obok hotelu pana Oleszkie- 
wicza, z czem się polecam łaskawym 
względom.

389-3-2 Józef Bogusławski.

Z powodu objęcia majątku rodzicielskiego w Prus- 
sach, jest do sprzedania

W  —  _  w  
w powiecie Noworadomskim położony, o 14 wiorst 
od kolei żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej, zaraz 
wraz z całąkrestencją  i inwentarzami ta k  żywym 
jako i martwym, lub po zasiewach oziminy, z po­
zostawieniem ziarna na obsiew Iatowy. Folwark 
ten na prawach szlacheckich, czysto dziedziczny, 
bez żadnych służebności i mający swą własną 
hipotekę. Wiadomość można powziąść w hotelu 
Drezdeńskim w Kaliszu u pana Tahua. 384-3-3

Zgubiono w parku dziecinną bran so letk ę-* ' 
z ło tą  o b rą czk ę , z napisem u wierzchu ua 
czarnej arnalji „Souvenir“. Łaskawego znalazcę 
uprasza się o oddanie do ekspedycji „Kaliszanina“.

C O D Z I E N N I E

braci Blmncnfeld i Gutschmidt
w ogrodzie p. Golińskiego.

• J u t r »  w  S o b o t ę  p i e r w s z e

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.
Bliższe szczegóły doniosą afisze. Początek punk- 

tualnie o godzinie 8-ej, Kassa o tw arta od godzi­
ny 7-ej. 400

K u rs  Giełdy w a rs z a w sk ie j.
Dnia 10 w rześn ia  1878 r.

M o n ety  I gmg>iery.
Poi-Im perjafy  rossj^jakio . . . . __ _ •J
M arki państw a N iem iec........................... _ 47
4 %  listy zaet..3 okresu  serii I. i II. . 100 _

„  now e z r. 1869 dużo . 98 10 97 80
V ii » n  ,, mufę . 9 î 95 97 55

Listy L ikw idacyjne -¿a rsr . 100 . . 81 91) 87 60
Uilety Banku C esarstw a  serji I. I l i  III. 91
N owa rossyjs. pożyczka prom  jo. 1864 237 —

» » , « ' 1866 237 _ _ _
Alicje D iog i ¿e l. W arsz.-W ied. za szt. — _ _ __

„ „  W arsa.-B ydgoskiej . 81 _ _
,, Olow. Tow . Ros. D róg Żelaz _ _ _
„ D rogi Zelaz. W arsz.-T erespo ls. _ _ 134 _.

Obligncje Kolei Zelaz. Teres[iolskićj __ _ —
A kcje Kolei Zol. Fabrycz.-Łódzkiej . 115 _ —
5 °/,, L isty Z astaw ne R ossyjskie . _ _ __
Po¿3rczka W schodnia . . . . . . 92 50 - —

W artość kup. bież. od  L. Z. sta rych  k. 86
n ii i-, now ych „  „ ¡08
» „  „  Likwida, „ k .  110

W  e  U  h 1 e «
Berlin: a v is ta  z k ró t. term . 300 m. U2 20 __ —
Londyn: 1 funt sz terling  3 m , . 9 64 _
Paryż: W ekeel 2 m. zaSOO franków 115 50 __ —
W iedeń: W eksel 8 dni za  loO f. . 124 80 —
Moskwa: 10Ü rsr. I m ....................... _ __ __
P etersb u rg : 100 rsr. 3 m. . . . _ _ _ —

« m „ a vista — — — —

siadano j p.fâ ono
Kuble i ko i ii ei ki

M a lc n t la r z  a s t i-n iło m iczn }' k a l i s k i .
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Redaktor, rl'co< lor 8i.sse. ■— W drukarni Wjdawcy, W. Hindouaithu, — /̂ oüüO.icho ujeusypoto, 1 CcflTJlOpji 1878 r.


